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O W ŁADZY
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Wielebni bracia i najukochańsi synowie!

Wreszcie uważam za zbyteczne zauważyć, że nie 
chodzi tutaj o usankeyonowanie nadużyć osób sprawu­
jących publiczne urzędy, albo o pochwalanie samowol­
nych czynów despotyzmu, lecz tylko o okazywanie 
władzom prawnym posłuszeństwa, jakiego sam wzgląd 
na korzyść publiczną koniecznie wymaga i czci; że 
nie chodzi o poddanie ludzi w haniebną niewolę, lecz 
o ratowanie czci i uszanowania dla przełożonych ; odarci 
bowiem z tego nie mogą pożytecznie pracować dla 
celu społeczeństwa. Oby nad tem dobrze zastanowić 
się chcieli wszyscy, którym zbawienie ojczyzny na sercu 
lezy; oby rozsądnie rozważyć chcieli, że j a k  nikczemne 
poddanie się pod jarzmo uzurpowanej władzy, na hańbę 
wyszło narodom, tak  chwała ich i szczęście w ten czas 
tylko zakwitło, kiedy prawne władze cześć, poszano­
wanie i posłuszeństwo odbierały. Oby nareszcie ze­
chcieli ludzie bystrzejszym umysłem, odepchnąć barba 
rzyński ów przesąd, że postęp i szczęście społeczeństwa 
tam kwitnie, gdzie wszelka zaginęła władza; oby wszy­
scy uznać chcieli, że upadlającą nie jes t  uległość dla 
władzy prawnej, lecz raezćj każdemu to na chwałę 
wychodzi, jeżeli władzy cześć z miłością i uszanowanie 
z posłuszeństwem połączone okazuje i to tym bardziej, 
że ostatecznie do Boga jako swego początku się od­
nosi.

Jak spółeczeństwo nowożytne występuje w obec żróclła wszel­
kiej prawnej władzy, Jezusa Chrystusa i jego oblubienicy 

Kościoła św. ?

Źe wszystka owa broń. z którą wiek nasz tak za­
palczywie uderza na  wszelkie prawne władze, przeciw 
Zbawicielowi także i Kościołowi jego jest zwrócona, 
już z tego łatwo wywnioskować można, że Jezus Chry­
stus jest odnowicielem, a raczej twórcą wszelkiej p ra ­
wdziwej i prawnej władzy, Kościół zaś katolicki spadko­
bierca jego mocy i potęgi. Są nadto w czasach naszych 
inne jeszcze żywioły nieprzyjazne, które walczą z Z ba­
wicielem i jego Kościołem św.

Przedewszystkiem podnieść trzeba ów publiczny 
indiferentyzm, jak i wszystkie prawie nowoczesne ken- 
stytucye polityczne i wiele systemów rządu cechuje. 
S w ia f  chrześcijański w przebiegu wieków' począwszy 
0,1 czasów Konstantyna przypisywał wszystko boskiemu 
swemu założycielowi Jezusowi Chrystusowi; jego nanka 
oświecała umysły; jego moralna żyła w obyczajach,

jego miłość w instytncyach, jego sprawiedliwość w p ra ­
wach narodów; jego imię było nazw ą ludzkości z bar­
barzyństwa wyzutej, jego życie było treścią historyi, 
jego kult stanowił religią; jego chorągiew była palla­
dium narodów, jego władza zdobyła posłuszeństwo ca- 
łego świata, jednem  słowem, wonczas wyrazie było 
można: Chrystus jes t  życiem uaszem. I słusznie mógł 
twierdzić Zbawiciel: Królem jestem postanowiony. Paweł 
Apostoł mógł napisać: Czy świat, czy życie, czy śmierć,
czy obecność, czy przyszłość, wszystko jest wasze, wy zaś 
Chrystusa, Chrystus zaś Baga. . . . .

Lecz cóż czyni świat dzisiejszy, co czynią i mówią 
ludzie przywłaszczający sobie nawet imię Chrześcijan, 
którzy d o '  kierowania losami narodów są  powołani? 
Przyznajemy, mówią, że religia chrześcijańska społe­
czeństwu ludzkiemu, kiedy jeszcze nie zupełnie było 
rozwinięte, wiele dobrego wyświadczyła. Lecz wiek 
nasz wyszedł juz z powijaków niemowlęctwa, dojrzał, 
a  nawet męzkiego dosiągnął wieku; .już o własnej 
stąpa  sile i żadnego nie potrzebuje przewodnika. J e ­
zus Chrystus i Kościół może dalej prowadzić swe ta- 
jemicze rządy dusz, jeżeli znajdzie jeszcze kogo, ktoby 
się c h c ia ł '  przewodnictwu jego powierzyć. My zas 
postępujemy podług przepisów oświeconego i od wszy­
stkich przesadów uwolnionego rozumu; sami sobie wy­
starczymy i '  nie potrzebujemy opieki Chrystusa ani 
Kościoła. Ten sposób myślenia i działania pod wzglę- 
dcm religijnym nie tylko największej niewdzięczności 
jest wyrazem, lecz jest bezbożny i świętokradzki, co 
każdemu, kto się wiary w Boga i jćjjro syna jednoro- 
dzonego nie zaparł, tak  jes t  wiriocznero, ze żadnych 
dla bliższego objaśnienia dowodów przytaczać nie po­
trzebujemy. Pod względem zaś socyalnym sposób ten 
myślenia jest bardzo niebezpieczny, nierozsądny i w ste ­
czny. Gdyby ludzie, którzy takie zdania głoszą, za­
pytali się doświadczenia, swej najlepszej życia nauczy­
cielki; gdyby uważnie rozważyli, jaki był stan i moralny 
i socyalny pogańskiego świata przed Chrystusem? jakie  
jest położenie wszystkich narodów świata, które wiarą 
Chrystusa nie zostały jeszcze oświecone? ja k  straszne 
przechodziły zaburzenia same ludy chrześcijańskie, 
które od w'iary chrześcijańskiej odpadły, lub też w wie­
rze osłabły; gdyby uad tern wszystkićm dobrze zasta- j 
nowie się chcieli, muszą poznać, że w w iełkićm i niebez g 
piecznem' bardzo pozostają błędzie. Przekonają  się, ze 
przedewszystkiem przy tworzeniu praw i w rządzeniu 
narodów wyższego światła i powagi koniecznie potrze­
bują, że bez Jezusa Chrystusa nie znajdą nigdy owcy 
nici'Aryaduy, któraby ich z tego strasznego Labiryntu  
sprzeczności, zdań fałszywych i błędów różnorodnych, 
w który swa, zarozumiałością, zuchwałością wypadli, ua 
otwarte pole' prawdy wydobyła. Uznają, że okręt ich, 
którym z dumnem zaufaniem w siebie kierują, nigdy 
do portu zbawienia nie dopłynie, jeżeli Chrystusa s ter­
nikiem nie postawią, lecz coraz gwałtowiuiej szałonemi 
bałwanami namiętności ludzkich miotany, na skałach 
i mieliźnie nędznie zmarnieje.
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Nie zadowolił się tem nasz wiek, że nie zna Jezusa 
Chrystusa i władzę jego za obcą uważa; rządy i świeckie 
zwierzchoeości wieku naszego otwartą przeciw Zbawi­
cielowi i Kościołowi jego śvv. okazują nienawiść, i że 
tak  powiem zazdrość. Ztąd we wszystkich czasów n a ­
szych prawodawstwach, konstytucyach, urządzeniach 
tyle zawarowania  się i ostrożności środków w obec 
Kościoła, rozmaite ograniczenia jego wolności, uwłacza­
ją c e  naw et dogmatom wiary chrześcijańskiej. Sądzą 
bowiem niektóre świeckie władze, że jeżeli Kościół 
będzie miał zupełną wolność używania praw swoich, 
świecka władza szkodę poniesie; i to przekonanie ży­
wią, że im więcej Kościołowi i religii władzy i wolno­
ści się odejmuje, tym więcej rząd się wzmaga, tym 
więcej chwały i korzyści odnosi. * Pytam się, czyli to 
przypuszczenie jest wrawdziwe? czy rzeczywiście wła­
dza religii i Kościoła sprzeciwia się władzy świeckiej? 
czy chwała boskiego królestwa religii poniża i hańbi 
majestat świecki? czy to z korzyścią jes t  dla narodów, 
j a k  wielu twierdzi, że wolność Kościoła ograniczoną 
bywa? Nie, bracia wielebni i ukochani Synowie, to 
nie jes t  p raw d ą ;  owszem przekonanie takie jest  błędem 
szkodliwym dla szczęścia narodów, a  często zgubnym. 
Religia i Kościół nasz święty nie jes t  wrogiem żadnej 
władzy ludzkiej. Jes t  matką, a  ludy, sami nawet k ró­
lowie i książęta  są  jej dziećmi. Jakże  m atka  uczuciem 
miłości dla swych dzieci gorejąca, może być nieprzy- 
jac ió łką  albo ryw alką  własnych dzieci? Kościół k a ­
tolicki nie czuje antypatyi nawet do mocarstw innych 
wyznań i wiar. Podziela z współczuciem każdą boleść 
i niedolę dzieci, które z łona macierzyńskiego się w y­
darły, opłakuje ich obłąkanie, boleje nad ich błędami 
i bezbożnością, ale kochać ich nigdy nie przestanie, 
modli się za nich i dobrze im życzy; ani też w niena­
wiści jakąkolwiek władzę praw ną mieć może, dobrze 
wiedząc, że wszystkie do jednego celu od Boga p rze ­
znaczonego razem z nią dążą, do uszczęśliwienia lu­
dzkości.

Religia i Kościół katolicki nie tylko nie jest za­
zdrosną w obec władz świeckich, lecz owszem naj­
szczerszą ich przyjaciółką i opiekunką. Im bardziej 
wzmaga się w narodach cześć dla władzy religijnej, 
tym więcej blasku przybywa koronom królewskim; 
a  jeżeli cokolwiek czci i posłuszeństwa okazują królo­
wie religii, wraca to do nich z lichwą napowrót, pod­
wyższając ich potęgę i majestat. Nigdy Teodozyusz 
nie był większym, j a k  kiedy poddał się pokucie od 
Kościoła przepisanej, aui też Karól Wielki k iedykol­
wiek potężniejszy i w oczach naród większej czci g o ­
dnym się okazał, jak ,  kiedy koronę cesarską z rąk  
Namiestnika Chrystusowego przyjął. Tak  Kościół św. 
przez władze świeckie za współzawodniczkę uważany, 
pośredni w prawdzie, lecz potężny na szczęście ludów 
wpływ wywiera.

Co o tyle jes t  pewniejszem, że według opinii po­
wszechnej, religia je s t  jedyną  życia moralnego nauczy­
cielką i zachowawczynią. W ładza ludzka, wyrzekł 
jeden z największych filozofów wieku naszego de Maistre, 
znieść, przytłum ić może tylko złe, przez które dobre ze 
swych więzów rozwolnione bywa, a przez to, dobre otrzymuje 
silę rodzenia podług swój natury. W kilku tych słowach 
zawarto więcej mądrości dla rządzców, aniżeli w ty­
siącach książek i sektach tysięcy mów politycznych 
w ostatnich wiekach wydanych. T a k  je s t  — władza 
ludzka nie zdoła dalej postąpić i za szczęśliwą uważać 
się może, jeżeli jej się w jakikolw iek sposób zle przy­
tłumić uda, aby rość i wzmagać się mogło dobre. Dalej

iść i sprawić, aby dobre pomyślnie się rozwijało, religia 
tylko i Kościół są  zdolne. Religia i Kościół, swej woli 
pozostostawione, budzą w sercach ludzi poczciwość 
i prawość, a  tak i niewinność obyczajów i życie socy- 
alne ich płodem jest.

Z tej istotnej różnicy dwóch potęg, rodzi się  po­
m iędzy obydw iem a władzam i harmonia czynów  i d ą­
żności. Z jednej strony K ościół m ocą swej duchownej 
i boskiej w ładzy sieje życie i daje wzrost dobremu 
w pośród narodów; z drugiej strony rząd św iecki prze­
szkadza, aby dobre n e  było przyduszone przez złe, 
a tak naznacza dla życia ludzkiego w ygodne poie, na  
którem dobre zamiary i usiłow ania czynność sw ą roz­
winąć m ogą. Jedna z tych potęg rzuca dobre nasienie, 
które w yda kwiaty zdobiące p ięknością i miłym zapa­
chem życie sp ołeczn e, druga hamuje nam iętności lu­
dzkie, aby nie zgniotły i nie zn iszczyły  tej zbawiennej 
w egetacyi. W tej czynności swej Kościół musi m ieć 
koniecznie sw oją n iezależność, lecz nie żąda system a­
tycznego rozłączenia z rządem ludzkim, coby nieufności 
i nieprzyjażni było cechą. K ościół robi różnicę po­
m iędzy sw oją YYładzą a św ieck ą, lecz nie dąży do 
form alnego rozdziału; przyjmuje jed n ość , połączenie  
dwóch władz, dopuścić jednak nie m oże ich pom iesza­
n ia; miłuje harmonią s ił w pływających na uszczęśliw ie­
nie ludów, a opłakuje ich antagonizm , który n ieszczę­
ście na św iat sprowadza. Jeżeli jej w ładza ŚYvieck'a 
przyjacielską poda dłoń i szczerą ofiaruje op iekę, 
przyjmuje ją  z wdzięcznością. Jeżeli pomoc ofiarowana 
despotyzm em  trąci, albo zgodną nie je s t  z zasadam i 
wiary, prosi a w łaściw ie żąda w olności, której \Y’ierni, 
a przedew szystkiem  słudzy jej bronią w szystkiem i siły , 
chociażby w ygnanie i w ięzienia ponosić mieli, nie lę- 
kają się  nawet śm ierci za tak w ielką i św iętą  spraYvę.

Gdyby kto wątpił o prawdzie tych twierdzeń, albo 
zaprzeczyć temu chciał, że religia i Kościół są  przy­
jaciółkami, naw et najmocniejszą podporą i pomocą 
tviadz świeckich, niech się zapyta rewolucyi, która już 
wiek prawie cały Europą wstrząsa i wichrzy, i ani na 
chwilę odpocząć jej nie dozwala, a będzie miał odpo- 
\Y’iedż nie słowami ale czynami stwierdzoną nasze zda­
nia. Jak iż  bowiem inny może być powód temu, że 
rewolucya, pod jakąkolwiek wynurza się postacią, ja­
kąkolwiek przybierze maskę i barwę, przedewszystkiem 
na  Kościół katolicki zatrutą broń zwraca? ja k a ż  inna 
tej nieubłaganej nienawiści przeciw Kościołowi ka to ­
lickiemu, tylu rozmaitych, zaciekłych zaczepek, przy­
czyną w skazaną być może, j a k  to, że rewolucya z na­
tury SYvej zaprzysiężona nieprzyjaciółka wszelkiej władzy 
prawnej, dobrze wie, iż Kościół katolicki jak z jednej 
strony ofiary ze zmysłowości żąda, tak  z drugiej strony 
najmocniejszą jest obroną władz innych; że się ten 
duch przewrotny rewolucyi przekonuje, iż w tej pie­
kielnej wojnie, przeciw wszelkim władzom podniesionej, 
nigdy zwycięztwa zupełnego odnieść nic zdoła, dopóki 
władza Kościoła katolickiego niewzruszoną zostanie; 
że w ten czas dopiero z pomyślnym skutkiem przeciw 
innym władzom walczyć będzie, jeżeli to silne przed­
murze zachwiane zostanie. A ponieważ straszna ta  
i władzom nieprzyjazna potęga poznała, że ten pier­
wszy szaniec wszelkiej władzy na niezłomnej zbudo- 
Yyany jest skale  przez boskiego budowniczego, na sto­
licy Piotra świętego jest  oparty, wszystkich używała 
sposobów, jak ie  tylko za dobre do wywrócenia tej 
skały Piotrowej osądziła. Nie masz przebiegłości pod­
stępu, bipokryzyi, nie ma zbrodni i gwałtu, któregoby 
chciwie nie b j ła  poclw ycila  i z żelazną wytrwałością
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przeprow adz ić  się nie s ta ra ła ,  byle ty lko  osłabić albo 
znpelnie  zag łaozić  pap iestw o. P a t rz ą c  n a  to  w szys tko  
ła tw o  poznać  m ożem y, d la  czego rew olncye  w ieku  
naszego  nie zaczep ia ją  e p isk o p a tu  a n g l ik ań sk ieg o ,  ch o ­
c iaż  tenże w iększe pos iada  b o g a c tw a ,  aniżeli  ducho­
w ieńs tw o  w szystkich  innych w yznań  n a  ca le m  świeeie 
i chociaż  dzisiaj jeszcze b iednych ka to l ików  Brytanii 
w najniegodziwszy sposób u c isk a ;  d la  czego rew o lucya  
nie w ystąp i  przeciw synodow i K ościo ła  ta k  zw anego  
p raw o s ła w n e g o  w m osk iew sk iem  pańs tw ie ,  jakko lw iek  
ca łem u światu w iadom e s ą  jego g w a łto w n e  i n a jo k ro ­
pniejsze przeciw  innym wyznaniom, a  zw łaszcza  k a to ­
lickiemu za m a c h y ;  ła tw o się p rzekonać  możemy, d la  
czego nie b iegną  owi zaślepieni fa łszyw ym  i p rzew ro ­
tu ćj cywilizacyi światłem apos to łow ie  rewolueyi do 
Berlina, Kopenhagi, S tokcholm u i stolic innych  w yznań , 
chociaż tam  stokroć  więcej p rzyk ładów  n ie to lerancyi 
sp o tk a ć  m ogą, aniżeli w Rzymie albo W iedn iu?  Czuje 
bowiem przyrodzonym  in s tynk tem  n ieszczęś liw a ow a 
rew olucya,  że w szystk ie  pow yższe  insty tu ty ,  od sam o­
woli świeckiej w ładzy  zawisłe  i wsze lk ich  sił i bodźca, 
z p rześw iadczen ia  o własnej autonomii p łynącego^  po ­
zbawione, n igdy takiej sity i czynności j a k  Kościół 
kato lick i  rozw inąć n ie  zdo ła ją .  Z tego, cośmy pow ie­
dzieli , ła tw o  poznać  można, d la  czego k o n w en e y a  p o ­
między Stolicą A posto lską ,  a cesarzem  i k ró lem  naszym  
za w ar ta ,  t a k  ostro zaczep ianą  byw a,  chociaż widoczna, 
że przez ko n w en e y a  przyw rócone ty lko  zostały  K ościo­
łowi wolność i p raw a ,  od Boga mu udzielone, w p r z e ­
biegu w ieków  utw ierdzone, a w now szych  czasach  
s traszn ie  zd e p ta n e ;  chociaż z drugiej s trony protestanc i 
zupełnej wolności sw ego w yznan ia  używ ają ,  a  naw e t  
w iększe  p o s iad a ją  przywileje i p raw a ,  j a k  pod rządam i 
tego sam ego w yznania, w iększe ,  aniżeli sam i ka to licy  
w państw ie  austryackiero , j a k k o lw ie k  osta tn i liczebnie 
znakom itą  s tanow ią  większość. T a k ie  i tym  podobne  
rzeczy t lóm aczą się ty lko  pow odam i powyżej przyto- 
czonemi, t. j. że n ieprzy jac ie le  pokoju  i ludzie, kto 
rzyby w sze lką  p r a w n ą  w ładzę  w yw rocie  chcieli, aby 
przez to am b icy ą  i żądzę  p o s iadan ia  zaspoko ić  w Ko­
ściele kato lick im , ty lko  ow ą po tęgę  widzą, k tó ra  b ę d ą c  
szczerą  innyeli w ładz p rzy jac ió łką  i o p ie k u n k ą ,  s k u te ­
cznie może i chce op ierać  się owym nieszczęśliwym 
zaburzeniom, w k tó rych  duch rewolucyjny swój żywioł 
znajduje i sw oje w ys tępne  i po tęp ien ia  godne  położył 
nadzie je .  W reszcie Kościół św. ka to l ick i  nie lę k a  się 
ani dziwi tej sile złego przeciw  n iem u sprzysiężonej.  
D obrze bowiem o tern pam ię ta ,  że boski je g o  za łoży­
ciel, a  zarazem  najw iększy  dobroczyńca ludzkości, p o ­
dobnych  a  n aw e t  gorszych dośw iadczał losów, że Jezus  
te  p rześ ladow an ia  Kościołowi k rw ią  sw oją  odkupionem u 
w spuściżnie przekaza ł.  N ie je s t ucztń  nad m istrza  swego- 
Jeżeli mię prześladow ali i  was prześladow ać będą.

Ńie trw ożąc  się tern n iepoka lana  oblubienica C h ry ­
s tusa  , śmiałym po swej drodze  postępu je  krokiem , 
b łogosław i prześ ladu jących  ją, błogosławi a  nie złorze­
czy, radu je  się z radu jącym i,  i p łacze  z p łaczącym i,  
n ieprzyjacio łom  naw e t  za  złe dobrem  płaci, i wszystkich 
sił w y tężeniem  popycha  rodzaj ludzki,  j a k  długo cierpi 
przez złość przewrotnych , do szczęśc ia  w doczesności  
i  wieczności.

ZAKOŃCZENIE.

Przytoczone uwagi o w ładzy wiele w iększą  siłę 
P rzekonan ia  i ja sność  by zaw ierały ,  g d y b y  ro d za je  tej 
w ładzy  t. j .  o jc o w sk a  w e familiach, k a p ła ń s k a  i kró*.

le w sk a  szczegółowo pod  rozw agę  w zię te  i podobn ie  
rozw in ię te  zostały. Nie chcąp j e d n a k  form y listu p rz e ­
k raczać ,  pom inąć to muszę, zw łaszcza że m am  zam iar  
przy  innej sposobnośc i to uczynić, jeżeli woli boskiej 
podobać  się będzie s łabnące  siły d ucha  i c ia ła  mego 
przez czas n ie jak iś  zachow ać.

Z tego, cośmy w rozpraw ie  niniejszej przedstawili,  
dosta tecznie, j a k  m niem am  pokazu je  się, że w ładza  
jest abso lu tną  po trze b ą  każ d eg o  społeczeństw a ludzkiego 
dobrze urządzonego . ‘ P oznać  z tąd  mogliśmy, j a k  n ie ­
doskona le ,  a  n aw e t  b łędne  pogańsk iego  św ia ta  o naturze 
władzy, jej celu i funkcyach  były pojęcia. P rz e k o n a ć  
się mieliśmy sposobność ,  że przez Zbaw ic ie la  n a  now o 
w zbudzona idea w ładzy  postępowo rozm aite  w n aro ­
dach  chrześc ijańsk ich  p rzeobrażen ia  p rzechodzi ła ,  i że 
aż  d o tą d  na jg rubsze  i najzgubniejsze pod tym w zględem  
g rasu ją  b ł ę d y ; a  wreszcie, że sam  boski twórca w ła ­
dzy i jego  oblubienica Kościół kato lick i zam achów  
niesłychanej aż  d o tą d  bezbożności doznaje .

Wiele z tąd  i bardzo  użytecznych  wniosków  d la  
nauk i nasze j w yprow adz ić  możemy. Nie chcąc  j e d n a k  
n adużyw ać  cierpliwości waszej, b rac ia  i synowie mili,
0 dw óch  ty lko  i to  je szcze  pobieżnie w spom nę.

N apom knąłem  powyżej,  że bardzo  p o ż ą d a n ą  je s t  
rzeczą, ab y  wszyscy, k tórym  szczęście ludzkiego spo ­
łeczeństw a na  se rcu  leży, rozw ażyw szy  dobrze, j a k  
w ielk ie  n iebezpieczeństw a z pogardy  i n ieuszanow ania  
władzy od dn ia  do dn ia  ro snącego  grożą, wszystk iem i 
siłami w ładze p raw n e  sp raw ied liw ie  popierali.  Jeżeli 
tego słusznie ż ą d ać  m ożna od wszystkich  dobrych  
w sze lk iego  s tanu  i położenia ludzi,  tym więcej po nas  
s lug  o łta rza  i głosicieli ewangelii w ym agać  trzeba, co 
n ie ty lko  zdrowy rozum, obow iązek  nasz  ja k o  od oby­
wateli ojczyzny ż ą d a ;  lecz ta k że  pow ołan ie  nasze  k a ­
p łańsk ie  i p raw o  boże, k tórego  głosicie lam i jes teśm y, 
a  k tó re  w yraźn ie  d la  wszelkie j p raw n e j  zwierzchności 
uszanow anie i posłuszeństwo n ak a zu je  w ym aga. D la  
tego po o jcow sku  w as  upom inam  synow ie d ro d zy ;  
abyście żadnym  czynem, żadnem  słowem, albo p rzy ­
zwoleniem po g a rd y  i n ieuszanow an ia  w ładzom  nie o k a ­
zyw ali;  abyśc ie  raczej p rzy k ła d em  w łasnego  życia
1 naukam i ta k  publicznemi j a k  i p rywatnem i w szy ­
stkiemi siły p racowali,  aby  w szystk ie  p ra w n e  w ładze, 
poszanowanie, cześć i posłuszeństw o, jeżeli niczego 
bożym praw om  przeciwnego nie rozkazują ,  odbierały.

Drugi w n iosek  w zm ianki godny  k ilku  słów o k re ­
ślam. Z baw ic ie l  nasz  Jezus  Chrystus  nic ty lko  nas 
obficie zaopatrzy ł w to, co do osiągn ien ia  zbaw ienia  
wiecznego nam  potrzebne,  lecz p rzykładam i,  na jśw ię tszą  
n a u k ą  sw o ją  położył p o d s ta w ę  do szczęścia naszego 
doczesnego, o ile j e  w  obecnym  s tan ie  na tu ry  naszej, 
g rzechem  pierw orodnym  sk a żo n e j ,  o s iągnąć  zdołamy, 
tak ,  że społeczeństwo ludzkie, jeże li  zbaw ienne p rze­
pisy jego punk tua ln ie  w y k o n y w ać  zechce, już  tutaj n a  
ziemi p rze d sm ak  owego szczęścia wiecznego, którego 
szukam y, uezuw ać może. Pom iędzy  środkam i do tego 
celu  os ta tecznego  p row adzącem i,  w cale nie jest b łahy, 
że b łędne  i rodzajowi ludzkiem u bardzo szkod liw e po­
j ę c i a /  jak ie  św ia t  pogańsk i o władzy, o tej najp ierw szej  
i ‘najw iększej  potrzebie ludzkiego społeczeństw a , żywił, 
znpelnie zreform ował; j a k  to w rozpraw ie  niniejszej 
okazaliśm y. T o  p rzekonan ie  pow inno se rca  nasze 
wdzięcznością i na jgo rę tszą  miłością d la  na j łaskaw szego  
Zbawiciela napełnić . My, s łudzy religii, uczucia te 
wdzięczności i miłości naszej okażem y  najlepiej,  jeżeli 
w szys tk ie  obowiązki k ap łań sk ieg o  i pas te rsk iego  urzędu 
j a k  najskrnpu la tn ić j  z gorliw ością  i zupełuem  zaparciem
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siebie wykonywać będziemy. Jak ie  to są  obowiązki 
powołania naszego i j a k  j e  wypełniać trzeba, tą  razą 
wykładać  nie mam zamiaru. Cobym wam bowiem 
w tym względzie mógł powiedzieć, wiecie bardzo dobrze, 
Bracia wielebni i synowie drodzy, po k ilkakroć dosyć 
obszernie o tem się rozpisywałem. W ogóle tylko was 
upominam i ja k  najusilniej proszę, abyście w tym 
względzie niczego nie zaniedbywali; wyzuwszy się 
z obojętności, odrzuciwszy wszelkie troski o rzeczy 
znikome, zwyciężywszy wszelkie pokusy umysiowości 
i samolubstwa, wszystkie troski, starania i prace ku 
ścisłemu wypełnianiu obowiązków św. powołania w a­
szego obrócili. Napominam was i proszę z Apostołem 
pogan : Stójcież tedy, przepasawszy biodra wasze prawdą, 
a oblókłszy pancerz sprawiedliwości, i  obuwszy nogi w go­
towości Ewangelii pokoju; we wszystkiem biorąc tarczę 
wiary, którąbyście mogli wszystkie strzały ogniste złośliwe­
go zgasić. I  przyłbicę zbawienia weźmijcie i miecz ducha 
(które jest słowo lio ie). W  każdej modlitwie i  proźbie 
modląc się na każdy czas to duchu: i w nim  czując ze wsze­
laką ustawicznością i  proźbą na wszystkie święte*). Jeżeli 
był kiedy czas, któryby niezuużonyck usiłowań, starań  
największych kapłanów wymaga! to z pewnością wiek 
nasz, po różnych błądzący manowcach i tylu niebez­
pieczeństwami zagrożony. Zauważył niedawno mąż 
pewien bystrego rozumu, że cała Europa na wulkanie 
stoi i każdej chwili lękać się trzeba, aby z wnętrzno­
ści ziemi nie wybuchnęly strumienie chociaż nie ogniem, 
to krwią ludzką buchające, niszczące wszystko na 
o k o ło , że wyrzeczenie to na prawdzie jest oparte, 
niezliczonemi stwierdzić można dowodami jako i z tego, 
cośmy w liście niniejszym powiedzieli, widocznie się 
okazuje. Od tej katastrofy zachować się mogą ludy 
chrześcijańskie tylko przez szczere otwarcie na nowo 
serc swych dla praw d wiary, które z niepojętą lekko­
myślnością oddrzucane bywają, i święte jej przepisy, 
jako  jedyną  bezpieczną życia swego regułę, na powrót 
przyjmą. To zaś stać się tylko może, jeżeli my k a ­
płani jak o  przewodnicy się postawimy, bronią potrze­
bną i niezłomną siłą ducha opatrzeni. Nas bowiem 
Zbawiciel i Odnowiciel rodu ludzkiego chciał mieć 
światłem świata, k tóreby oświecało umysły śmiertel­
nych i wszelkie ciemności błędów rozpraszało. Nas 
chciał mieć solą ziemi, k tó rą  podług wyrzeczenia św. 
Augustyna zaprawione być mają ludy, goniąc za do­
brami doczesnemi, nie utraciły wiecznych, których lu­
dzie ani dać ani odebrać nie mogą. To je s t  przezna­
czenie i święte powołanie nasze; tej ofiary, tej n ieustra­
szonej ducha odwagi żąda od nas słusznie zupełnie 
prawo boże, honor, zbawienie własne i dusz owiec nam 
powierzonych, a  wreszcie byt i szczęście społeczeństwa 
ludzkiego.

Co zaś dotyczy przepisu o poście i wstrzemięźli­
wości, i dyspens od tego prawa, nie inną, j a k  lat ze­
szłych p rak tykę  przepisuję. Upominam was tylko 
znowu Bracia i synowie nasi, abyście starali się, o ile 
w mocy waszej leży, aby starożytna ta i zbawienna 
Kościoła karność coraz większej nie ponosiła krzywdy. 
Zaiste owe jawne w czasach naszych i tak powszechne 
gwałcenie tego przepisu, jest jednym z najjawniejszych 
dowodów, o ile wiara i pobożność chrześcijańska u lu ­
dów katolickich nawet osłabła. J a k  pięknie i prawdzi­
wie o tej rzeczy mówi św. Leon papież. „ Codzienne., 
prawi, uczy doświadczenie, że nadmiarem napoju um ysł się

*) Effez. 6, 14. Sq.

odurza , a zbytkiem potraw siła  serca tępieje: tak, że ponęta, 
jedzenia także, i zdrowiu ciała szkodzi, jeżeli rozwaga 
wstrzemięźliwości nie hamuje pokusy, i  nie powściąga tego 
rokoszy, co ma się stać c i ę ż a r e m A d a le j : „Jest zada­
niem duszy, odmawiać niektórych rzeczy istocie sobie pod­
danej, i  wewnętrzną rozwagą powściągać zewnętrzne sprawy 
od nieprzyzwoitości: iżby raz po raz, od cielesnych pożądli­
wości wolna, w przybytku um ysłu mogła się oddawać m ą­
drości bożej: gdzie wśród głębokiej ciszy trosk ziemskich, 
w rozmyślaniach boskich i rozkoszach wiekuistych radować 
się może“. A tak  konieczną jest rzeczą, abyście k a r ­
ności, przykładem boskiego Zbawiciela naszego uświę­
conej, znakomity pożytek rozważając, nie tylko przy­
kładem własnego ż y c ia , lecz i częstemi naukami 
zwłaszcza w czasie świętego postu czerdziestodnio- 
wego, ludowi polecali i wszelkim sposobem przyjemną 
uczynili.

Nareczcie spodziewam się, że wy bracia i synowie 
m il i , z tego co w liście niniejszym przedstawiłem, 
w świętych naukach waszych w sposób łatwy do 
zrozumienia dla wiernych należny i staranny użytek 
zrobicie, o co was także usilnie proszę.

Łaska  Pana naszego Jezusa Chrystusa i miłość Boga  
i  społeczność Ducha świętego niech będzie z  wami wszy- 
stkiemi. Amen.

Dau w Zagrzebiu w rezydeucyi naszej arcybisku­
piej, w Niedziele III. po Trzech Królach przypadającą 
na dzień 22 Stycznia roku zbawienia 1865.

Jerzy Kardynał Arcybiskup.

KORESPONDENCYE.
(KoreSp.) Dnia 31 Maja r. b. odbyła się kongregacya deka- 

nalna w Dziewierzewie, na k tórą się wszyscy kapłani dekanatu 
Żnińskiego zjechali, prócz J X .'p le b a n a  Bukowieckiego z Wą­
growca, który dla posługi duchownej w domu zostać musiał. - -  
Mszą św. żałobną wraz z wigiliami i pioressyą żałobną odprawił 
JX . Danielski, pleban z Kozielska, który funkeye dziekana od 
bywa; — wotywę de Sp iritu s, odprawił JX . Jankowski, pleban 
ze Srebrnćjgóry; a kazanie o obowiązkach parafian względem 
swych pasterzy powiedział JX . Kittel, wikaryusz farny z Wągró 
wca. Po skończonym nabożeństwie odbyła się sessya dochowna, 
którą JX . prodziekan Danielski piękną przemową do obecnego 
czasu zastosowaną zagaił, a w której nasamprzód pamięć w r. z. 
zmarłego śp. X. kanonika honor, i dziekana Geryna, byłego ple­
bana Dziewierzewskiego uczcił, a potem swych konfratrów do 
zgody i jedności, a przedewszystkiśin do miłości, która znamie­
niem prawdziwych uczni Chrystusowych być ma zachęcał. — Na­
stępnie traktowano trak tat de Sacramento Pnenitentiae, a  mianowi­
cie jakie przymioty dobry spowiednik posiadać powinien; a w koń­
cu starano się niektóre trudniejsze przypadki ad poenitentiam 
się odnoszące rozwiązać.

(Kor.) K n a d  W is ł y .  (Ciąg dalszy o Welehradzie). Po 
dawszy krótki rys mych osobistych wrażeń podróży do Welehradu, 
pragnę teraz podać krótką wiadomość o tym grodzie staroży 
tnyin

Welebrad czyli wielki gród już samą nazwą oznacza, że był 
niegdyś znakomitein miejscem. Jakóż nietylko domysły, uietylko 
podania ludowe, ale i najściślejsze badania dziejowe wykazały, 
że Welebrad był stolicą Wielkomorawy, a mianowicie, że tu Ko 
śeisław i Światopłuk rządzili, i co najważniejsza, że tu, a nie 
gdzie indziej śś. Cyryl i Metody, wezwani od Rościsława, rozpo 
częli roku 8G3 swą pracę apostolską, i że tu była pierwsza sło­
wiańska metropolia, pod której zarząd prawdopodobnie i znaczna 
część ziem pińskich należała. W yraźnych na to dowodów nie 
ma — ale bliższych wskazówek je s t niemało. Wiadomo, że dla 
duchowieństwa archidiecezyi gnieźnieńskiej istnieje w brewiarzu 
osobne officium na cześć śś. Cyryla i Metodego. Otóż w tein of 
ficium wyraźnie czytamy, iż św. Metody miał pod sobą jedena 
stu czy czternastu biskupów', a zatem zapewne i jedenaście pod­
ległych mu diecezyi istniało. Jedną z nich mogła być gnieźnieńska;
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albo inna polska — w każdym  razie nie u lega to  najm niejszej 
wątpliwości, iż Śląsk pod względem  kościelnym  i politycznym  do 
Morawy podówczas należał. Czy ow a chrześcijańska ka ted ra  w 
pogańskich czasach na wyspie jez io ra  Lennejgóry  niedaleko Gnie­
zna, w której Długosz pisze, nie by ła  snać ka ted rą  biskupa, po­
dległego Metodowi? Nie wiemy nic o tćm  pewnego, bo gruba 
m gła zak ryw a pierw otne nasze dzieje.

Bliższych wiadomości o staroży tnym  W elehradzie nie dostaje 
zupełnie. Ponieważ dzisiejsza wieś W elehrad i m iasto Hradziszeze 
blisko milę od siebie są  oddalone, a  w przestrzeni tej znajdują 
się często podwaliny, m ury i różne inne zabytk i, św iadczące, iż 
tu  się "wznosiło m iasto, przeto nie je s t  bynajm niej śm iałem  tw ier­
dzenie, iż dawny W elehrad był milę długi. Najwyższego rozkurtu  
pod względem religijnym  i politycznym  doszedł za rządów potę­
żnego Św iatopluka, który niejednokrotnie zwycięskie stacza! bojo 
z rzeszą niem iecką, jak  późnićj nasz Bolesław W ielki. T ćż oby­
dwóch tych w ładzców zowią spółczesne kroniki „K rólam i Slo- 
w ian“ (rex Slarorum ) — dowód oczyw isty, że obydwaj ci m onar­
chowie słowiańscy pojmowali doskonale ideę jedności słowiańskiej, 
oraz starali się o jćj urzeczyw istnienie Za czasów Św iatopłnka 
szerzyło się z W elehradu religijne św iatło do ziem sąsiednich i 
ta k  roku  873 przyją ł Borzywój, k siążę  czeski, chrzest św ięty w 
W eleh radzie  z rąk  arcyb iskupa  Metodego, a ten Borzywój je s t,  
ja k  wiadomo, pradziadem  D ąbrów ki, za którój staraniem  r. 965, 
a  zatem  © O ®  l a t  temu, nastąpiło  ostateczne w Polsce ch rze­
ścijaństw a ugruntow anie. T u  tak że  w W elehradzie pojaw iły się 
pierw sze pom niki słow iańskiego piśm iennictwa, a mianowicie p rze­
k ład  pism a św iętego, tu sie odbywały służby Boże w języku  sło­
w iańskim , przez co w yrobił się język  starosłow iański czyli c e r ­
kiew ny, k tó ry  w yw arł przew ażny wpływ na w szystkie słow iańskie 
narzecza, a zatem i na polskie, owszem nasz polski język po­
siad a  w szystk ie brzm ienia starosłow iańskiego, a  m ianowicie sa­
m ogłoski nosowe. T ak iego  znaczenia dla w szystkich Słowian, 
ja k °  W elehrad, nie nabył żaden inny gród słow iański ni m iasto 
po dziś dzień.

N iedługo jednakże  trw ała  chw ała W elehradu. Metody święty 
by ł jeg o  niejako duchom opiekuńczym , z jeg o  i Św iatopluka zgo­
nem ' zgasła  gw iazda wielkości tej okolicy, aby dopiero po długich 
latach  znowu przyśw iecać Słowianom swem skrom nem, lecz mi- 
łem  i pełnem  nadziei światłem . Przeczuw ał Św iatopluk burze, 
k tó re  po nim na k raj jego  zwalić się m iały, przeto rozczulającem i 
słowy zachęcał, czując się bliskim  zgonu, synów swych, aby żyli 
w świętej zgodzie. Kazał im podać pęk  strzał, aby próbowali, 
czy je  złam ią w jednym pęku. Próżne były ich wysilenia, dopóki 
strzały  były*w  jednej wiązce, ale wnet je  połamali pojedyńczo. 
Jed n ak że  synowie nie wypełnili przestrogi rodzicielsk iej, tak  jak  
jćj w ogóle nie w ypełuili i nie wypełniają do tąd  wszyscy Słowia­
nie więc tćż upadła  W ielko-M orawa. P rzyczyniła  się do tego 
najw iecćj bratobójcza walka, k tó rą  synowie Sw iatoplukow i m iędzy 
sobą ‘toczyli, jak  zawsze przyczyną upadku każdego narodu są 
w ew netrzne niezgody, a  nie zewnętrzne najazdy nieprzyjaciół. 
Czyehali tylko na  tę  sposobność odwieczni Słowian wrogowie 
Niem cy, a  gdy jeszcze i dzicy, pogańscy M adziarzy przeciw Mo­
rawie wystąpili, w tedy zbliżyła się ostateczna zguba. Około roku 
906 starosław ny W elehrad  i w szystkie jeg o  pom niki zburzone 
zostały  od M adziarów czyli W ęgrów — a gruzy i tylko gruzy 
w zniosły sie na tem  miejscu św iętem , a wśród nich i grób  św. 
M etodego za"ginął, tak , iż" nie wiemy gd/.ie go dziś szukać. Ale 
clioć śm iertelne św. aposto ła  szczątk i bez śladu zginęły, to duch 
jeg o  bynajm niej nie zaginął, ale juk dawniej, tak  i do tąd  po tę­
żny na słow iańską dziatw ę wpływ wywiera.

J a k  każde nieomal szczęście i zbawienMe czasem sku tk i wy­
wiera, tak  tćż skutkiem  upadku  Morawy i W elehradu u tw ierdziła 
sie niepom ału w Polsce w iara chrześcijańska, gdyż niem ała liczba 
rodzin i księży m oraw skich szukała w Polsce schronienia, a  dzielny 
Ziem owit, syn Piasta, przy łączy ł do Polski część znaczną pań­
stw a wiclkom oraw skiego. T o  nam zapewne wyjaśni, dla czego 
książę  M ieczysław zwrócił się do czeskiego księcia Bolesława, 
prosząc o jego córkę w m ałżeństwo — gdyż taką mu dali radę 
chrześcijanie morawscy.

Długi czas leżał W elehrad w gruzach — naw et wtedy, gdy 
dzisiejsza M orawa do Polski należała. Dopiero B rzetysław , ów 
najeźdźca Polski i Gniezna po zgonie Mieczysława II, zajął się 
losem  W elehradu. T en Brzetysław , jakkolw iek w dziejach na- 
szveh przykre pozostawił wspomnienie, należy do najznakom i­
tszych czeskich k siążą t — tak , iż Czesi nader sie  nim chlubią. 
On to 1028 roku z polecenia swego ojca O ldrzycha uderzył na 
W ęgrów  w Morawie, którzy po śmierci Bolesława W ielkiego czę­
ściowo M orawę zajęli, i wypędził ich z rej dzielnicy Sw iatoplu- 
kowćj. W ted y ‘to  Brzetysław w swym pochodzie przybył na owo 
Święte miejsce, gdzie niegdyś W elehrad się  wznosił W zruszyło 
sie  serce wojownika wielkiego, gdy spojrzał na gruzy  wielkićj 
stolicy, tak , iż rzewnie zapłakał, a  idąc za popędem szlachetnego 
serca, przeznaczył w szystkie lupy, zabrane W ęgrom , na odbudo­

wanie spustoszonych świątyń. „Illacrym am  sane et intimn corde 
sum perculsus, quando videbam loca ilia sacra, ubi coepit Christia- 
nitas,“ mówi sam Brzetysław  w nadaniu, na mocy którego prze­
znacza owe łupy na odnowienie św iątyń. Szkoda, że późnićj tak i 
sam prawie cios zadał Gnieznu, j a k ‘W ęgrzy W elehradow i.

Jed n ak że  nic podniósł Brzetysław  z gruzów W elehradu, a 
owe zdobycze wojenne obrócono na odnowę innych kościołów. 
Dopiero 1202 roku W ładysław H enryk, m argrabia m orawski, b ra t 
k ró la  P rzem yśla O takara I, wybudował w W elehradzie kościół z 
klasztorem , w którym  osadził Cystersów, aby  ci byli niejako stró ­
żami tego  św iętego miejsca, iżby snać nie zaginęła tu  pam iątka 
śś. Cyryla i Metodego. W znosiła się tam  podówczas m aluczka 
w ioska, zw ana W elebradem , n a  przypomnienie, że tu  niegdyś 
stało  m iasto potężne, W elehradem  się zowiące, więc też klasztór 
ów W elehradem  nazwano. I tu  to długi czas. bo aż do naszych 
czasów, aż do 1863 roku było jed y n e  miejsce, gdzie sławiono 
uroczyście pam iątkę śś. C yryla i Metodego, gdzie lud wierny z 
Morawy, Czech, Słow eńska i Śląska pielgrzym ow ał do św i-tego 
W elehradu. Aczkolwiek śś. Cyryl i Metody największymi byli 
nas Słowian dobroczyńcam i, jed n ak że  poszli prawie w zupełne 
zapom nienie, tak  iż tylko w jedynym  W elehradzie sławiono ich 
czyny. N adarem nie byś szukał ich żyw ota w przesławnćm  dziele 
X. Skargi, choć tam  ty lu  różnych św iętych, różnych narodów 
m iejsce znalazło. Ślad jed y n y  pam ięci w Polsce dla tych  śś. 
Braci dochował się w officium dla arehidiecezyi gnieźnińskiej, i 
w niepew nych podaniach kronikarskich , oraz w tem, że długi 
przeciąg  czasu pobierali X X , C ystersi W elehradzcy có rok  50 
bałw anów soli z kopalni w Bochni. Zapewne składano dar ten  
na dowód wdzięcznego uznania zasług śś. Braci i szacunku dla 
m iejsca, zkąd  w ytrysło św iatło  zbawienia d la naszćj ziemi.

Ż aden kościół w Czechach, Morawie i w Polsce nie wznosił 
się na cześć śś. C yryla i M etodego, nieznane było ich życie, ich 
czyny, ty lko  zacni XX. C ystersi w W elehradzie ich pamięć u trzy ­
m ywali, n iby iskrę  w popiele, aby po tysiącu  leciech było z czego 
nanienić Żnicz św ięty, k tó ryby  ciepłćm swem światłem  ogrzał i 
rozwidnił zlodow aciałe i pom roką ciem noty pokry te  serca sło­
wiańskie.

K iedy straszne husyckie pożogi nawiedziły Czechy i M orawę, 
w tedy 1421 roku doznał kościół w elehradzki losu wielu św iątyń, 
t. j .  został spalony i dopiero w kilka  lat na  nowo go wznie­
siono.

W iadomo, że syn K azim ierza Jagielończyk W ładysław  osią­
gnął tron  czeski Ten W ładysław  chował wdzięczne uczucie dla 
W elehradu i ztąd roku 1511 potw ierdził przywileje tam ecznego 
klasztoru, a  w odnośnćm nadaniu pisze, że tam  sta ła  n iegdyś 
stolica M oraw y, że tam chrześcijaństwo najprzód się utwierdziło. 
Milą je s t  zaiste  podobna sercu polskiem u wiadomość, że syn pol- 
skićj rodziny królewskiej by ł tak ą  czcią dla owego miejsca p rze­
ję ty .

Pam iętnym  je s t  w dziejach Polski, E uropy i chrześcijaństwa 
rok 1683,‘ kiedy T urcy  zagrozili W iedeń. W óczas to na glos 
Ojca św. i proźby cesarza austryaekiego pospieszył nasz Jan  So­
bieski na odsiecz zagrożonem u m iastu, niejako czynem potw ier­
dzając te  wielkie słowa X. Goślickiego, b iskupa poznańskiego: 
„Po lska  to jest królestw o, które je s t  niurem i szczytem  chrześci­
jańsk im  państwom od nieprzyjaciół krzyża św iętego,” w którem  
król „sobie i swemu rycerstw u niebo zawdy buduje.” *) Otóż 
Sobieski na czele polskiego rycerstw a dopełniał tego Polski p o ­
słannictwa, które wtedy niby słońce przed zachodem , najśw ietnićj 
z.ajaśniało. G dy ten „ Krestianski herdina“ (bohater) wchodził do 
Śląska, w tedy przybył i z W elehradu orszak zakonników, aby  
powitać zbawcę chrześcijaństw a, aby mu złożyć swoje uszanow a­
nie i zagrzać niejako do walki św iętej.

Nie wiem, ja k  tam kto, ale ja  w tćm  powitaniu widzę coś wię- 
cćj nad dopełnienie li sam ego złożenia szacunku bohaterowi. N a­
ród Polski odebrał światło z W elehradu — i oto właśnie w tćj 
chwili, k iedy tak  wyraźnie spełniał swe posłannictwo, gdy syno­
wie jego, nie bacząc na korzyści m ateryalne, chętnie nieśli krew  
i życie w ofierze na spólny óltarz chrześcijaństwa, otóż teraz 
właśnie przybyw ają wysłannicy z tego miejsca św iętego, zkąd dla 
nas zabłysła gw iazda zbawienia, aby  poświadczyć nieiako, że 
naród Polski został wiernym zasadom Boskiej nauki, bam i to  
niejako święci Bracia witali zbawcę chrześcijaństw a przez sw ych 
następców  zakonników - -  o zapewne, że duchy ich wtedy, gdy 
XX. C ystersi witali Ja n a  Sobieskiego, radow ały się  w niebie, 
spoglądając n ą  synów tej ziemi, której praw dę odwieczną naj­
przód* zwiastowali, na synów tego narodu, k tórych kościołowi po­
zyskali.

Poeta, malarz, pisarz, ile tu  m ogą znaleść prześlicznych po-

*) T em i słowy w itał hiskup Goślicki Zygm unta III. Znaj­
dują się te  słow a w dziełku: „W itan ie  rad  i stanów koronnych do 
Zygm unta 111.“
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mysłów do w ykonania arcydzie ł. Otóż cobyśroy zy skać  mogli, 
gdybyśm y się starali lepićj o poznanie przeszłości slowiańskiśj i 
spraw słowiańskich wogóle.

XX. Cystersi dotrwali w W elehradzie aż do 1784 r., w tym 
bowiem roku zniósł ich Jó ze f II . D obra przeszły w obce ręce — 
a w spaniały klasztor zam ieniono w m ałą lokalię, przy której k a ­
płan  zaledw ie 400 złr. pobierał. T ak  więc ów k laszto r bogaty  
nie został nawet w probostw o zam ieniony.

I znowu W eleh rad  pokrył się kirem  zapom nienia — zdawało 
się  naw et, że już  ostatecznie po zniesieniu zakonu sław a jeg o  
zagasła. A toli niedoścignionym  je s t B óg w w yrokach swoich, 
k tó ry  jak nieraz z więzienia na tron prow adzi człowieka, tak  i <lo 
m iejsc n iektórych na* ziemi przyw iązał szególne znaczenie. Ów 
poniżony W elehrad, k tó ry  do tak iego  stopnia  doszedł zapom nie­
nia, iż dziejopis Morawy, D udyk, na n ieszczęście zakonnik  z R aj- 
hradu w ystąp ił z tw ierdzeniem , że to  nie je s t  ów W elehrad sła­
wny, w którym  śś. C yryl i Metody nauczali. Atoli był to już 
osta tn i cios wym ierzony na tę  sędziw ą m acierz słowiańską — 
wierni synow ie stanęli w obronie starej matki, i dowiedli stano­
wczo, że dzisiejszy W elehrad, jes t daw nym  W elehradem , do k tó ­
rego śś. C yryl i Metody roku 863 przybyli. Cała Morawa s ta ­
nęła  w obronie  miejsca św iętego, i cały naród czechosłow iański, 
a  naw et dalsi Słowanie. Ń akoniec roku 1863 w czasie ty s iąc le ­
tniego jubileuszu wrócił część przynajmnińj znaczenia starósła- 
wnem u W elebradowi, jak ie  się mu słusznie należy.

Wznosi się  w W elehradzie okazała  św iątynia, m ogąca do 
8000 ludzi w sw ych m urach pomieścić, a św iątynia ta  wznosi się 
na gruzach zapewne k a ted ry  m etropolitalnej M etodego, i w niej 
to przez w ieki sławiono pamięć śś. Braci. Są i inne jeszcze p a ­
m iątki w W elehradzie, ja k  otó kościółek, zwany cyry lką , kam ień 
zwany „kralmn s tu k1 (stół króla), który  podobno służył za stół 
Światopłukowi, gdy zwracał z łowów, a  lud w pobliżu YVelehradn 
mówi „lud hledat Suia topluka"  t. j. wyczekiwać lepszych cza­
sów — ale nadew szystko ta k  w W elehradzie sam ym, jak  w oko­
licy i calćj Morawie b iją  bra tn ie  serca słowiańskie, k tó re  z reli- 
gijnem  uczuciem starają  się o dźwignienie W elehradu. Dzieło 
śś. Braci nie zaginęło, ale* owszśm  krzewi się i wzm aga coraz 
więcej.

O W elehradzie starożytny, św iadku apostolskiej pracy śś. 
Mężów, ty  to  będziesz zapew ne jednym  z środków połączenia 
Słowian, a m ianowicie naw rócenia się Słowian niekatolickich na 
łono kościoła! ŚŚ. Cyryla i M etodego, rzecz dziwna zaiste, w iel­
bią i czczą w szystkie ludy słowiańskie, tak  dobrze katolicy, jak  
schizm atycy i protestanci. Nie jes tże  to  w skazów ką przyszłego 
połączenia, aby  się  spełniły  w słowiańszczyznie słowa Zbaw iciela, 
iżby by ła  jed n a  owczarnia i je d e n  pasterz. Digitus Dei hic est — 
zaiste podobno tylko w im ię śś. Cyryla i Metodego nastąpi po­
wszechne przystąpienie Słowian do kościoła katolickiego, a 'w te d y  
w ielkie będzie znaczenie i zadanie W elehradu.

T a k  więc słuszna je s t, abyśm y i my Polacy, a  mianowicie 
duchowieństwo, więcej niż dotąd na W elehrad uwagę zwracali. 
K to raa czas i środki, aby  podróżować, niech zam iast do obcych 
krain, jedzie do bratniej Morawy, niech złoży hołd w W eleh ra ­
dzie św iętym  Mistrzom naszym . A zarazem  zawierajm y ścisłe 
stósunki z braćm i Czechami, uczmy się ich języka, ich dziejów 
i piśm iennictwa — bo w połączeniu z nimi ty lko  zdołam y speł­
nić posłannictwo nasze w słowiańszczyznie.

Szczęśliw y byłbym , gdyby te  nieudolne wprawdzie, ale z g łębi 
se rca  płynące mi słowa zwróciły choć nieco uwagę mych kocha­
nych Braci Rodaków na ten Betlejem słowiański — na W elehrad 
święty.

,,Sem Słowaku z la te r  skalnych.
Sent pó jd  Czechu z Szum awy  
Sem Slotcane z wlasti dalnych 
W  hlawni misto Murawy."

T ak  śpiew a X. Sztulc, znakom ity piewca czeski, a  wielki 
Polaków  przy jacie l. Daj Boże, aby jego słowa wniknęły w pol­
sk ie  serca i natchnęły  je miłością do W elehradu i m iłością b ra ­
tn iego narodu czeskiego.

(Koresp.) S ł r z n z ó w  (Diec. Przem .) 25 Maja.
„Misericos Deus sinum suae pietatis aperit, nosr/ue ad se per 

poenitentiam redire guaerit". (S. Gregor.)
N am iestnik Chrystusowy, trzym ający klucz rajskich szczęśli­

wości otworzył podwoje łask  n iebieskich i wezwał w szystkich p ła­
czących, by pociechy szukali w pokucie prawdziwćj N a głos 
Ojca św. powstały głosy biskupów i kapłanów , wzywających lud 
do pokuty. „Uzdrów m ię“ zawołała cała społeczność chrześci­
jań sk a  do Boga, gdy jej "Ojciec św. pow iedział z wysokości swo­
j e j :  spółeczności, chorą jesteś, potrzebujesz nadzwyczajnćj pomocy 
niebios, daje ci przeto święte lekarstw o w Jub ileuszu  św. Z ra ­
dością W ielką powtórzył ten  głos Ojca św. i nasz czujny Pasterz

do swój diecezyi całćj w liście pasterskim  z dnia 8 M arca b r. 
i  naznaczył odpust w kształcie Jubileuszu w Im ię Ojca św. P iusa ix [  
trw ający od 7 M aja do 5 Czerwca b. r  , i oznaczył w arunki wy­
pełnić się mające dla dostąpienia ogłoszonego Odpustu Zupełnego. 
O bardzo nam był potrzebny ten św. Jub ileusz! O bardzo wdzię- 
czniśm y Ojcu św., że nam go d a ł!  O nieskończone dzięki niech 
będą  T rójcy Przenajśw iętszej za ten św. odpust! Niebo się  nam 
otw orzyło! Cały skarb  zasług Pana Jezu sa  otworzył się"nam ! 
Piekło się nam zaw arło, zam knął się Czyściec. B óg niepojętego 
m iłosierdzia darow ał nam kary  wieczne i kary  doczesne, jeśliśm y 
spełnili w arunki Jubileuszow e z w iarą i sk ruchą prawdziwą. D e­
szczyk łask  obfitych z nieba suche serca  nasze odwilżył i przy­
wrócił życie tem u. co ju ż  martwem się stawało, co ju ż  usychało. 
T en  grzesznik, co już  wołał: zestarzały  się kości moje . . .  nie 
m asz zdrowia w ciele inojem od oblicza gniew u Tw ego Panie, 
nie masz pokoju kcściom moim od oblicza grzechów moich . !
dziś już woła: wysłuchał Pan prożbę moją, Pan m odlitwę moją 
przy jął . . .! — Jubileusz  św. to głos Pana Jezu sa  z krzyża sły ­
szany: „O dpuść Ojcze“ . . . „dziś ze mną będziesz w ra ju “ . . . 
Jubileusz św. to  pogrzeb powszechny sprawiony grzechom  i wi­
nom naszym ; to  głos Boga w ybawiający od śm ierci wiecznej wi­
nowajców ; to zm artw ychw stanie powszechne z g robu  grzechów 
do życia łask i; to  pogrzebanie starego człowieka, a  obwleczenie 
się w nowego ; to nowy chrzest pokutny i wyrzeczenie się nowo 
czarta  i pychy jego, św iata i jego uciech, ciała i jeg o  rozkoszy 
srom otnych; to morze łask  bożych, zatap ia jące  w szystkie nasze 
grzechy i szkodliwe wiecznie ich sku tk i. Na głos żarliw y k a ­
płanów lud rzucił się do pokuty. A w naszej okolicy czcigodni 
Ojcowie Jezu ic i w Starejw si za pozwoleniem biskupićm  do tego 
jeszcze M issyą św iętą odprawili, trw ającą ośm dni (od niedz. IV  
po W ielkan. do V) i lud  pobożny ściągnęli żarliw ością swoją z ca­
łej okolicy w prom ieniu trzech mil i dalej, k tóry  processyam i 
przybyw ał z swymi kapłanam i parafialnym i, i była radość Ju b ile ­
uszowa pom nożona i chw ała Boża podniesiona i ra tu n ek  p oku tu ­
jącym  sprawiony, i sta ła  się p raca  bardzo m ozolna d la  kapłanów, 
ale radości pełna, ale w sku tkach  swych nieoceniona, tak , że k a ­
płani liczni podołać nie mogli, słuchaniu spowiedzi licznie się 
garnących don pokutników , i k sięża  kaznodzieje m ówiący żarliw e 
kazania aż^ pochrypli, lecz się w net za łask ą  Bożą wzmocnili do 
nienstającćj pracy! E xtra  Ecclesiam  zbudowano kaplice do nabo­
żeństw a i am bonę, i lud wygodnie pod cieniem drzew niezm ordo­
wanie trw a ł od świtu do nocy w słuchaniu kazań, codzień pieć 
razy  m ianycb, i n ieustannego nabożeństw a. Kazania m issyjno 
miewali sami czcigodni Ojcowie według system u w Missyach p rzy ­
ję teg o : XX. Szczepkowski (rektor kolegium ) X. Baczyński (ad­
m inistra tor kościoła) X. Bihl i X. Jackow ski. K atecbizacye zaś 
miewali scholastycy. Słowo Boże obfite płynęło i padało  na  serca 
ludu pobożnego, odwilżone łaską  św. Jub ileuszu . Słowo Boże 
pobożnych kaznodziei trafiało też  do przekonania  i m iekczyło 
serca ludu do pokuty  i przebłagania zagniew anego grzecham i n a ­
szym i Boga. Za co niech będą  Bogu nieskończone dzięki, a  czci­
godnym  i pracow itym  niezm ordowanie Ojcom T ow arzystw a J e ­
zusowego nagroda od Boga i wdzięcznych serc ludu w iernego11.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
R z y m .  t .  W dzień św. A tanazyusza dnia 2 Maja Ojciec św. 

około 10 godziny udał się  do kościoła kolegium grecko-ruskiego," 
k tórego patronem  je s t  św. A tanazy.

Przyjm ow any przez Jego  Em. kardynała  Barnabo, p refekta  
kongregacyi de Propaganda Fide, przez Mgr. Capalti i Mgr. Sime- 
oni, przez rek to ra  i uczni kolegium unickiego, wysłuchał Mszy św. 
odprawicnćj obrządkiem  grecko-ruskim  przy o łtarzu św. A tana­
zyusza.

Po odprawionćj Mszy św. Ojciec św. zasiad ł na tronie. O ta ­
czali go Jeg o  Em. kardynał Patrici, prefek t Kongregacyi O brzą­
dków i sprawozdawca kanonizaeyi bł. Jo za fa ta  Kuncewicza, k a r­
dynał Reisach, spraw ozdaw ca beatyfikacyi wieleb. Ja n a  Berch- 
mans, i kard y n ał B arnabo, oprócz tego Mgr. M inetti, Prom otor 
św. W iary i Mgr. Salvati, asesor kongregacy i. Ojciec św. ro z ­
k aza ł ogłosić dwa następujące d ek reta : t) że Bezpiecznie m o­
żna przystąpić do uroczystej kanonizaeyi bl. Jozafata  Kuncewicza, 
arcybiskupa pnłockiego, zakonnika bazyliańskiego. ozdobionego 
wysokiemi cnoty, um ęczonego 12 L istopada  1623 z nienawiści 
k u  wierze katolickiej i" ku prymatowi P io tra  św. 2) że można B ez­
piecznie przystąpić do beatyfikacyi uroczystej Wieleb. Jana Berch- 
mans, wyznawcy, scholastyka Zakonu Jezusow ego.

N astępnie O. generał Zakonu Jezuitów , X. Beckx, O, Bocro, 
postulator beatyfikacyi, O. Contieri, p rio r Bazylianów z G ro tta- 
ferrata, i O. Dąbrowski, Bazylianin ruski, sk ładali dzięki Ojcu św. 
za prom ulgacyą tych dekretów . O. Contieri i O. D ąbrow ski są
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p o stu la to ra m i sp raw y  k anon izacy i W. Jo z a fa ta .  P iu s  IX  p r z e ­
m ów ił po  w łosku  m nić j w ięcej w sposób  n a s tę p u ją c y :

„ W  k a ż d y m  czasie  i na  k ażd ćm  m ie jscu  chce  P an  B óg, b y  
w iern i Je g o  w yznaw cy  p ostępow ali śc ieszk ą , k tó ra  p ro w ad z i do 
ż y c ia  w iecznego , ś ró d  p o tw arzy , obe lg  i s z y d e rs tw ; od  te j re g u ły  
rz a d k ie  ty lk o  s ą  w y ją tk i. W y ją te k  ta k i  zn a jd u jem y  w życiu  J a n a  
B e rc b m a n s , te g o  m ło d z ien ia sz k a , k tó reg o  P a n  ja k o  w onny kw ia­
te k  p rz e sa d z ił do ra ju  z te g o  p a d o łu  p łaczu . M łodzież p o trz e ­
b u je  z a c h ę ty , a  p rz y k ła d  te n  j e s t  d la  nićj szczegó ln ie  s iln ą  p o ­
b u d k a .  S a ła d a m  d z ię k i  B o g u  W szechm ocnem u w raz  z  o jcam i 
ro d z in  i ze  sy n am i ów. Ignacego , że  p o d a je  ta k  w zn iosły  p rz y ­
k ła d  p rzy sz ły m  pok o len io m . _

P om in ąw szy  ta k ie  n ad zw y cza jn e  w y ją tk i, p o w ta rzam : w iele 
t r z e b a  c ie rp ieć , b y  o s ią g n ąć  z b a w ie n ie ; m am y te g o  dow ód m e 
ty lk o  u a  W ielk im  onym  A tan azy u szu , k tó re g o  u ro czy sto ść  K o­
śc ió ł d z iś  obchodzi, a le  ta k ż e  n a  m ężnym  onym  B isk u p ie , k tó re g o  
d e k re t  kanon izacy i og łoszony  został.

Z ro d zo n y  ze  sk ro m n ćj ro d z in y , o d zn acza jące j s ię  czy sto śc ią  
ob y cza jó w , w ychow any  w szk o le  u m a rtw ie n ia  i zaw oaów , pon iósł 
śm ie rć  m ęczeń sk ą , pon iew aż n ie  ch c ia ł, by sc h izm a  ro z d z ie la ła  
je g o  trz ó d k ę .

Z a  d n i "naszych m a ło  je s t  ka tów , k tó rz y b y  odcinali głow y to ­
p o rem , lecz  m am y in n y ch  k a tó w , a  ty ch  je s t  b a rd z o  w iele. D o
n ic h  to  o d n ie ść  tr z e b a  sła w a  P ism a  ś w .: K rzyżu jec ie  P roroków .....
I leż  to , n ie s te ty , w idzim y  ludzi sz lach e tn y ch , k rzyżow anych  i d rę ­
czonych  p rzez  d z ien n ik a rs tw o  n iegodziw e i b ez b o ż n e ! Ileż to w i­
dzim y  in n y ch , k tó rzy , s ta w a ją c  w ob ron ie  p raw d  re lig ijn y ch  i p raw  
S to licy  św ., k rzy żo w an i s a  p rz e z  b ro sz u ry  b ezb o żn e  i bezw sty d n e , 
a lb o  p rz e ś la d o w a n i po tw arzam i z g ra i w zb urzonej n ap rz e c iw k o
n im ! . .

P a tr z ę  od czasu  do  czasu  n a  w szy stk ie  s tro n y  św ia ta  i p o ­
w tarzam  : "P atrzc ie  i sąd źc ie , ja k im i s ą  ci, k tó rz y  się  o g ła sz a ją  za  
p ro te k to ró w  ty c h  p isa rz y  b ezb o żn y c h  i p rz e w ro tn y c h !  J u z  za  
czasó w  św . G rz e g o rz a  W ie lk ieg o  pow iadano , że  n a u k a  z a s a d z a  
s ie  n a  u d o w a d n ia n iu  rzeczy  sp rzeczn y ch  z p raw d ą  i n a  p rz e k rę ­
c a n iu  zn acz en ia  słów . D o k try n y  te  za  dn i n aszy ch  znów  w eszły  
w u ż y te k : s ta ra ja  s ię  j e  rozsze rzy ć  i z a szczep ić  w u m y sły .

j a k i ż  je s t n a jlep szy  śro d ek , by zw alczyć  te  fa ry z e jsk ie  z a ­
s a d y ?  O to  zan u rzm y  s ie  (im m ergiam oci) w  k rw i n ieocenionój N a ­
szego  Z b aw ic ie la , J e z u s a  C h ry stu sa , sk ą d  pochodzi w sze lk a  p r a ­
w d a ; p o n iew aż  p ra w d ą  ty lko  m ożna p o k o n ać  b łęd y . . ..

P ro szę  B oga , by  m ianow icie  W schodn ie  K ra je  p o b ło g o sław ił; 
a b y  b ło g o sław ił m łodzieży  i b łag am  Go, by p rześladow ców  K o­
śc io ła  o św iecić  i n a  śc ie sz k ę  p raw d y  n aw ró c ić  ra c z y ł11 (Ze M onde. 
Jo u rn a l de B ruxelles). . . . .

P rz e d  o d jazdem  O jciec św . o b e jrz a ł ko leg iu m , k ap licę  i b i­
b lio te k ę  g d z ie  p rz y p u śc ił do  u ca ło w an ia  n ó g  uczn i k o leg ium  ru ­
sk ieg o ,"  P ro p a g an d y  i k ilk u  O jców  z  Z a k o n u  Je z u itó w .

W y chodząc  z koleg ium  o b e jrz a ł O jciec św . n a p is  n a s tę p u ją c y , 
u łożony  p rz e z  O. A ug e lin i, J e z u itę :

3 F A n . Ch. M D C C C LX V
F e sto . D ie. A tb a n a s ii. M agni.

D . N . . P IU S  IX . P on tifex . M axim us.
C u jus . M u n ificen tia . C ollegio. N.

C ensuum . E t. A lum norum . A ccessio . F a c ta . E st.
A edern . N. S u b iit. l te i .  D iv in ae . A dfu it.

C oe litum . S an c to ru m . H o n o res. B. Jo s a p h a to .
A rch iep isco p o . Polocensi.

A . C atho liei. H o s tib u s . P erem p to . D ecrev it.
Jo a n n e m . B e rcb m an s. E . S o c ie ta te . J e su .

A lo isii. E x em p la . In . C oPegio. R om ano. R eferen tem .
B e a to ru in . F a s t is .  A d sc iscen d u in . S an x it.

M o d e ra to re s . E t. A lum nos. H u m an ita te . E t. A lloquio .
B eav it.

W śró d  o k rzy k ó w  ze b ra n e g o  lu d u  w siad ł O jciec św . do p o ­
ja z d u . W ieczo rem  k o leg ium  i fa sa d a  k o śc io ła  św . A ta n a z y u s z a  
rz ę s is to  b y ła  illum inow ana. . ,

G azette du M ali donosi ze R z y m u , ze b a ro n  M eyen d o rt z P e­
te r s b u rg a  o sobne o trzy m a ł in s t r u k c je ,  by w szelk iem i silam i o p ie ­
ra ć  s ie 'p u b lik a c y i d e k re tu  k an o n izacy jn eg o  b l. Jo z a fa ta . W szy ­
stk ich " uży to  ś r o d k ó w  n a jn ieg o d z iw szy ch , w szystk ie  sp rę ż y n y  po ­
ru szo n o  by  do jść  do celu . L ecz  pom im o w szelk ich  zab iegów , p o ­
m im o najw yższej g o rliw ości, ja k ą  b a ro n  M e y en d o rf  sz czegó ln ie  
-___  ____„ „ i , , , , , o k a z a ł ,  w szy stk o  rozb iło  s ie  na  sta te czn e j

m o cą  o d erw an i un ic i sk ry c ie  sp rz y ja ją  m osciom w i i ze  u . n iep e ­
w n y  je s t  n a b y te k  d la  sc h iz m y ; s tą d  ta k  w ie lka  jó | zaciekłości. 
G dy w reszc ie  pom im o w szelk ich  in try g  ze  s tro n y  R osy ; d e k re t  
O głoszono u rzęd o w y  Journa l de S t .  Petersburg  mści się p rzez  
ro z g ła sz a n ie  b ezw sty d n y ch  i bezcze ln y ch  p o tw arzy  przeciw  k a n o ­
n izacy i b l. J o z a fa ta . Po tw arze  te  g o d n e  są  z a is te  rząd u , k tó ry  
d e k o ru je  i w ysław ia W ieszato li 1 _

2. D n ia  24 M aja w Ś rodę p rz e d  W nieb o w stąp ien iem  P ań sk im

O jeico  św . w sy x ty ó sk ić j k ap licy  za in to n o w ał p ie rw sz e  n ieszpory , 
k tó re  p rześp iew ali śp ie w a c y  pap iescy . W  sam  d z ień  zaś  W n ie ­
b o w stą p ien ia  P ań sk ie g o  u d a ł s ie  O jciec św ., o toczony  św ie tnym  
o rszak iem  do a rch ib azy lik i św . J a n a  L a te ra n e n sk ie g o , gdz ie  s ię  
z n a jd o w a ł n a  Mszy św ., o d p raw ionćj p rz e z  Je g o  E m . k a rd y n a ła  
A ltie r i , b isk u p a  z A lbano  i p ro b o szcza  a rch ib azy lik i. P o  ew an ­
gelii O. M iko ła j M a rin i , w ychow aniec k o leg ium  Capraniea, w s tą ­
p ił n a  am bonę i m ia ł k a z a n ie  w ję z y k u  łac iń sk im . W iele człon- 
kó w  św. koleg ium , p a try a rc h ó w , a rcy b isk u p ó w  i b isk u p ó w  z n a j­
dow ało  się  w a sy sten cy i O jca św.

P o  M szy św". u d a ł się O jciec św ., n ies io n y  n a  sedia gestatoria  
do p o r ty k u  k lem en ty ń sk ieg o , sk ą d  udzie lił b łogo sław ień stw o  a p o ­
s to lsk ie  ze  w span ia łe j loży , um ieszczonćj w e w y ższć j części św ią- 
ty n i.

D n ia  26 M aja, ja k o  w u ro c z y sto ść  św . F i l ip a  N ev eu sza , zw a­
neg o  A posto łem  R zym u, zn a jd o w ał s ię  O jciec św . n a  n abożeństw ie  
w kośc ie le  N ajśw . M aryi P an n y  in  Vallicella. O 10 g o d z in ie  z r a ­
n a  w y jech a ł z W a ty k a n u , m a jąc  p rz y  swym  b o k u  w po jeździe  
k a rd y n a łó w  S te rk x  i G uid i J e g o  E m . k a rd y n a ł M attel, p r io r  
i zak o n n icy  O ratorium  c zek a li n a  Je g o  p rz y ję c ie  w p ro g u  sw-ią- 
ty n i O jciec św . w s tąp iw szy  do kośc io ła , po adoracy i N ąjsw . Sa- 
k ra m e n tu  z a s ia d ł n a ‘tro n ie  p rzy  o łta rzu  de la P ie ta , n a  k tó rym  
odp raw ił M szą św . Je g o  E m . k a rd y n a ł A sgu in i. P o  n ab o żeń s tw ie  
O jcow ie zak o n u  św . F ilip a  N eveusza  p rzy p u szc zen i zo s ta li do  u c a ­

łow an i i n ^  ^  jflaja, j a k  o g ła sz a  In tim a tio  M gr. F e rra r i , p re fe k ta  
cerem on ii, o d b y ła  s ię  b ea ty fik a c y a  w ie leb . J a n a  B erch m an s w b a ­
zy lice  św  P io tra . Ó 10 g o d z in ie  z e b ra li  s ię  k a rd y n a ło w ie  i kon- 
su lto ro w ie  K o n g re g a c ji  O b rząd k ó w  w b azy lice , b y  zn a jd o w ać  się  
n a  p ro m u lg a cy i d e k re tu  b ea ty fik acy i, og łoszonego  w e fo rm ie  
B reve;  poczem  o dśp iew ano  u ro c z y s te  Te D eum  z o ra c y ą  do n o ­
w ego p a t r o n a ;  w k o ńcu  o d p raw iła  s ię  M sza św .

O jciec św  o g ło s ił o d p u s t zu p e łn y  d la  w szy stk ich , k to rzy b y  
w  ty m  dn iu  byli n a  nabożeństw ie  w bazy lice  św . P io tra  i z nale- 
ży tem  usposo b ien iem  W ypełnili p rz e p isa n e  w a ru n k i. . . .

J e g o  E m . k a rd y n a ł S te rk x , a rc y b isk u p  z M alm es, p rzy jech a ł 
z B e lg ii n a  u ro czy sto ść  b ea ty fik acy jn ą , w raz ze sw ym  w ik ary u - 
szem  g en era ln y m  i se k re ta rz e m , i zam ieszk a ł w ko leg ium  b e lg y -  
sk ie m . R ów nież p rzy b y li do  R zym u w ty m  sam ym  ce lu : O. pro- 
w ineyał zak o n u  Je z u itó w , w ielu zak onn ików , d z ie k a n  z In e r t ,  
m ia s ta  ro d z in n eg o  bł. J a n a  B e rc h m a n s ; p rzy tćm  w ielu k s ię ż y  
i  o só b  św ieck ich  z Belgii.

W iochy, O rg an a  stro n n ic tw a  lib e ra ln eg o  jed n o g ło śn ie  p o ­
d a ją  że  w P iem oncie , a  m ianow icie  w T u ry n ie , w ie lk ie  p an u je  
o b u rzen ie  n a  rz ą d  z pow odu p rzen ie s ien ia  sto licy  do F lo ren cy i. 
T y s ią c e  ludzi w T u ry n ie  u trac iło  sposób  do życia . L u d n o ść  pie- 
m o n ck a , g d y b y  chodziło  o g lo sow an ie  powr zech n e , ch ę tn ieb y  te ­
ra z  n a w e t s ię  p rzy łączy ła  d o  E ra n c y i: ta k  g łęb o k o  z a k o rz e n iła  
s ie  n ien aw iść  w zgledem  rz ą d u . Je ż e li  T u ry n  p rzez  p rzen ie s ien ie  
s to lic y  w ie le  u tra c ił  we w zg lędzie  m ateryalnym , to  podm osł s ię  
n o d  w zg ledem  re lig ii i m oralności. Z b iu ro k racy ą  cala. z g ra ja  
w olno-m ularzy  w yniosła  s ię  do  F lo re n c ji .  Z n ik t zg u b n y  ich  w pływ  
n a  lu dność  m iejscow ą, a  duchow ieństw o  z tern  w iększym  sk u tk iem  
n raco w ać  te ra z  m oże nad  p o d n ies ie n ie m  m oralności. W  15 k o ­
śc io łach  o d p raw ia ło  się  n ab o żeń stw o  m ajow e. K azn o d z ie je , k tó ­
rz y  m iew ali n a u k i, p a ra fra z o w a li szczegó ln ie  a r ty k u ły  A rm onia  
i U nita cattolica. L a t u b ieg ły ch  w ystaw iano  n a  sp rz e d a z  fo to g ra ­
fie G arib a ld eg o , O rsin ieg o  i R e n a n a ; te ra z  zn ik ły  te  o b ra z y  z u ­
p e łn ie , a  na  m iejscu  ich  w idzieć m ożna było  fo to g ra fie  d ucho- 
w nych, k tó rzy  m iew ali k a z a u ia  n a  m ajow ćm  n ab o żeń s tw ie .

I f r a n e y a .  1. M ow a k s ię c ia  N apo leona w A jazzio  p rz y  
e re k c y i pom nika  N apo leona 1 n ie  je s t  bez  po litycznego  zn a c z e ­
n ia . P om im o w szelk ich  grom ów , k tó re  śc iąg n ę ła  n a  s ieb ie , n ie p o ­
d o b n a  p rzy p u szczać , by c e s a rz  n ic  zg o ła  p rzed tem  o m e j[" 'o w ie -  
d z ia ł K siążę  w zn anćj swój zac iek ło śc i sili się , by  z e b ra ć  do 
w o d J , iż N apoleon I z i m i e , i d  zn ieść  ^ d z e  d im zesną p a p ie  a  
R ó w nocześn ie  p raw ie  z m ow ą k się c ia  N apol« ° “ .a  J ^ e d £
P e rsv g n e g o  ze R zym u, k tó ry  m a I r a n c j ą  ośw iecić ze  \  zg ledu  
n a  k w es ty a  rz y m sk ą . P. P e rs ig n y  u żyw a zw yczajnej ta k ty k i :  
w y sław ia  i uw ie lb ia  O jca św ., ab y  pozm ej tern  w ięcej p on iżyć  
i sp o tw a rz y ć  rz ą d y  p ap ie sk ie . P ow iada, ze  m e O jciec sw . dzie- 
r z v  r z ą d y  p ań s tw a , lecz rozm .u te  k o n g .e g a c y e , k tó re , p a ła ją c  
n a jw y ż sz a  n ienaw iśc ią  ku  t r a n c y i ,  o d d a ie  są  A u s tr \ i .

Z d a je  s ie  w edle teg o , że  d ru g ie  c asa rs tw o  w sze lk ich  te ra z  
używ a środków , by ja k  n a jp rę d z e j p rzep ro w ad z ić  idee  n ap o le o ń ­
sk ie  G d y  N apoleon I  przyjm ow ał d e jm ta c y ą  w ło sk ą , k tó ra  m u 
n r z y n i o s ł a  ko ro n ę , o d ezw a ł się  do n ić j: zaw sze m io tem  zam ia r  
uczyn ić  naród  wioski w o lnym  i n ieza leżnym . T e n ż e  san i N apoleon I  
u isiił do k się c ia  Eug- n iu sza  dn ia  22 L ip c a  1807:

,Gzy Je g o  Ś w iątob liw ość  m yśli, że  p raw a tro n u  s ą  m niej
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św ięte w oczach Boga, ja k  praw a tia ry ?  W przód byli k ró lo­
w ie, nim pap ieże! — Chcą ranie zohydzić przed chrześci­
jaństw em ! T ę  śm ieszną m yśl przypisać trzeba grubej nieśw iado­
mości w ieku, w którym  jesteśm y; je s t  to pom yłka o ty siąc  la t .....
Bezw ątpienia zaczynam się wstydzić i czuję się być poniżonym 
przez te  w szystkie śm ieszności (folies), k tó re  cierpić m usze od 
dw oru rzym skiego i m oże już  czas nie je s t  dalekim , w którym  
Papieża będę uważać tylko jak o  b iskupa  rzym skiego, jak o  ró ­
wnego i na tym  sam ym stopniu, co biskupów moich państw. B ede 
m ógł naw et śm iało połączyć kościoły galikańskie, w łoskie i t.‘ d‘ 
na  koncylium , by odrobić me sprawy bez Papieża. Jednym  sło- 
wćm, je s t  to ostatni raz, że wchodzę w dyskusyą  z tym  księżyną  
(pretraiUe !) rzym skim .“

Oby ty lko cesarstwo drugie sm utniej się  jeszcze nie zakoń­
czyło, aniżeli pierw sze!

2. M asonerya francuska, pisze Le M onde, zam yśla zmienić 
sw ą konsty tucyą. Py tano  się rozm aitych loż , k tóre przesełają 
teraz  sw e pro jek ta; na 120 loż dom aga się 50 z nich, by „ istn ie­
nie Boga i nieśm iertelność duszy“ wym azane by ły  z Credo m a­
sońskiego. Avenir nationale uczyni! w tóm po czą tek , ponieważ 
w edle jego zdania te  dwie idee teologiczne s ą  niepotrzebne. 
Opinion nationale obstaje i broni dawnego system  uT W ielki m istrz 
będzie więc m usiał zbadać kw estyą i wydać rozkaz w tym  w zglę­
dzie. M asonerya chce się uw olnić‘od form ułek R obespiera. W ia­
domo, że R obespierre  ma swych obrońców; ale i on zbłądził. 
M ichelet zarzuca mu, że był katolikiem  ukrytym , teologiem , je­
zu itą , wynalazcą religii, a  najw iększe przyw iązanie okazuje dla 
D antona, otw artego głosiciela ateizm u. Opinion Nationale nazywa 
go  stąd  anti-teistą; sam a zaś popiera pewien rodzaj deizmu, o ile 
z zagm atwanych pojęć wyrozum ieć można, i kończy na tym  o sta ­
tecznym wniosku, że bez deizm u n ie  m asz dem okrącyi. Dnia 24 
G rudnia r. z. odbyw ały loże swe doroczne uroczystości. W ielki 
m istrz, m arszałek Magnan, wyraził już  w tedy sw e ubolewanie 
nad tern, że tak  wielu znalazło się przeciwników formuły, dotych­
czas używanćj po lożach: na chwalę Wielkiego Architekta Wszech­
świata.

D rugą przyczyną zaciętćj walki i wielkich rozterek w łonie 
m asoneryi jest duch buntu i nieposłuszeństw a. W ielka Loża an­
gielska niedawno rzuciła k lątw ę na lożę Lee amis de VAvenir w 
Je rsey , sk ładającą  się z dem okratów  francuskich. W ielki m istrz 
ob rząd k u  angielskiego zakazał wszystkim lożom swój ju ry sdykey i 
wszelkich stosunków' z lożą w Je rse y  i zagroził suspensą każdego 
m asona angielskiego, k tó ry b y  przyłączył się do tćj loży. Lecz 
owoce z tego nie okazały się zbyt zbaw ienne Loża w Je rsey  
udała się do G aribaldego, p rosząc o przyjęcie do m asoneryi wło- 
sk ićj. W net przyszła odpowiedź. „Dałem  rozkaz, pisze do nich 
kulaw y bohater, Przełóż. Radz. W . Za. z Palerm o, by zawiązał 
stosunki z waszą przew ielebną lożą.“ Prócz tego Justice-Lodge, 
zostająca pod ju rysdykcyą  W. m istrza irlandskiego, połączyła się 
z lożą w Jersey . Mimo to  exkom unika W. m istrza angielskiego 
ciąży bezustannie na  zbuntow anej loży i bracia obrządku angiel­
sk iego starann ie  unikają  wszelkich z n ią  stosunków . '

Ufieincy. 1. Szkoła ka to licka przy  kościele św, Jadw igi 
w Berlinie, zam ieniona została  na progimnazyum  Potrzeba po ­
dobnego zakładu okazała się n iezbędną Uczęszcza do niego 180 
uczni, lecz zakład  pozbawiony wszelkiego w sparcia ze strony 
m ag istra tu , ograniczać się jedynie  musi na własnych swych fun­
duszach.

B erliński dziennik „ Evangel. Anzeiger“ pisze: pastorowie p ro­
testanccy, k tó rzy  nie należą do m asoneryi, po większych miastach 
ja k  np. w Berlinie, W rocław iu, Szczecinie i t. d. albo wcale nie, 
albo bardzo rzadko  o trzym ują posady. Trudność ta  tćm  staje  
się. w iększą, jeżeli do m agistra tu  należą obok postępowców także  
i Żydzi. W e W rocławiu zdarzyło s ię ,‘ że pastorowie re sk ry p ta  
kościelne otrzym yw ali, pod którem i podpisani byli i Żydzi. 
Również w Berlinie Żydzi należą do wyboru pastorów.

2. W ybór arcybiskupa kolćńskiego napotkał na nowe tru ­
dności. Ojciec św. udzielił kap itu le  wolny w ybór, resk ryp t zaś 
m inister? alny powiada, że personae minus gratae, do których n a ­
leży biskup X. M artin, sufragan X. Baudri i X. D ieringer, nie 
mogą przyjść ju ż  na  listę.

3. W diecezyi m ohasterskiej liczb& tych , k tó rzy  słuchają 
teologii, tak  je s t w ielka, że nie wszyscy, lubo nauką i dobróm 
postępowaniem się odznaczają, bywają przypuszczeni do świeceń 
z powodu przepełn ienia. Z tąd wielu wychodzi do diecezyi trew ir- 
sk ićj, mogunckiej i lim burgskiej, gdzie dopiero otrzym ują posady. 
Niektórzy nawet udawają się na  misye do A m eryki; do nich n a ­

leży także p refek t biskupiego seminarium puerorum , X. Henryk 
Jansen , k tó ry  niedawno opuścił M onaster, udając się  n a  misye.

Turcya. Podczas gdy ustawodawstwo nowoczesne, pisze 
Le Monde, używając wyrazów skrom nych na pozór: sekuraryzacyi 
inkameracyi i innych jeszcze eufemizmów, tak  lekkom yślnie t r a ­
k tu je  kw estyą własności i gw ałci wszelkie jej prawa we W łoszech, 
w M exyku i w innych państw ach chrześcijańskich, nie będzie od 
rzeczy, jeżeli w szystkim  zwolennikom tak  zwanego postępu  p rze ­
ciwstawim y kon trast m uzułm ańskiego despotyzm u. Może on ich 
nauczyć uczciwości i szacunku w stósunkach św ieckich z ducho­
wieństwem. Sultan Mochammed d a ł nam  w tym  względzie p rzy ­
k ład  po zdobyciu Bosnii. F anatyczna sek ta  Katarów  (P‘atarenów ), 
zwanych tu  Bogomiłami, zaraziła  kraj cały i prześladow ała k a to ­
lików. F ranciszkanie, powołani przez Opatrzność, aby  te  sek ty  
zniszczyć, znaleźli w T urkach  swych p ro tek to ró w ; Ojcowie ci 
przeto z wdzięczności poddali sw ą trzódkę duchow ną pod pano­
wanie otom ańskie. Podajem y tu dosłowny przekład  autentycznego 
firmanu. zachowanego przez nich, którym  Sultan Mochammed 
przyznaje im praw a i przywileje, których następcy jego (trzeba 
to wyznać na ich chwałę) nigdy nie odstąpili i nie pogwałcili: 
„ Ja , Sułtan, M ocham m ed-Khan, m ojemu ukochanemu narodowi, 
pozdrowienie!

Przez ten  firman cesarski podaję do wiadomości wszystkich, 
że zakonnicy Bosnii znaleźli łaskę  przedem ną Przeto nakazuję, 
ażeby i a ie n  gw ałt ani im, ani ich kościołom ‘się nie dział. Mogą 
spokojnie m ieszkać w moich państwach. C h cę ,‘aby przyznawano 
obronę i bezpieczeństw o tym  wszystkim , k tórzy przyjdą, albo 
k tórzy  będą  chcieli odchodzić; ab y  się mogli urządzać bez obaw y 
w moich państw ach i m ieszkać bezpiecznie po swoich kościołach. 
Ani ja, ani moi wezyrowie, ani moi niew olnicy, ani moi poddani, 
ani m ieszkańcy cesarstw a m ego nie m ają im nic złego czynić 
ani żadnej nieprzyjem ności nie wyrządzać. Ich życie, ich kościo ły’ 
ich posiadłości m ają być zagw arantow ane i w zupelnem bezpieczeń­
stwie i nikt nie ma się poważyć, występować przeciw ich postępo­
waniu i przeszkadzać im, gdyby  kogo chcieli przyw ołać do moich 
przesławnych krajów .

W  mojćj łaskaw ości sk ładam  przyrzeczenie i zaprzysięgam  
przez T ego ,' k tó ry  stw orzył niebo, ziem ię i k tó ry  ją  opatruje, przez 
w szystkich naszych proroków  i przez mój miecz, że n ik t nie b ę ­
dzie p rzeszkadzać tym  zakonnikom , ani ich nie będzie zniew a­
żać, ponieważ poddali się moim rozkazom  i mojej służbie.

Dan w m iesiącu M aju 863 roku  ucieczki M achometa."
T rzy  ju ż  ubiegły wieki, a słów zdobyw cy św ięcie dotychczas 

dochowano. W iele zaburzeń politycznych zmieniło całkowicie 
postać  cesarstw a. L ecz  najgłów niejszą potęgą, k tó ra  wzmacnia, 
k tó ra  zachowuje jeszcze  b y t tego państw a, je s t  to  poszanowanie 
własności i fundacyi religijnych. F ranciszkanie z Bośni nie b y ­
liby  znaleźli łask i przed Józefem  I I ;  to też ludność chrześcijań­
sk a  tej prow incyi n igdy  się  nie zwracała ku A ustry i w okoliczno­
ściach, k tó re  m ogłyby sprow adzić przem ianę panowania, pomimo 
innych korzyści socyalnych, k tó reb y  stąd  mogły powstać. T en to  
instynkt zachowawczy kieruje ich postępowaniem  i w strzym uje 
m ężów stanu  tureckich , iż nie ustępują radom postępowców, aby 
targnąć się na  Vacufs t. j. na dobra  poświęcwne, należące do 
m eczetów Pojm ują oni, że to je s t  ostatui węzeł, który  i‘ch łą ­
czy z przeszłością, że to je s t  jakoby  kamień węgielny, na k tó ­
rym spoczyw a ich rozpadająca się  budowa polityczna. Można 
tu  przytoczyć ze względu na Bośnią, że sek ta  Bogomiłów w kró­
tce po podboju bez oporu przy ję ła  ‘islanizm i że ich potom kow ie 
tworzą rdzeń ludności m acbom etańskiej w tej prowincyi. Szlachta 
tam tejsza, równie, jak  na wyspie Kandii i w innych częściach 
cesarstw a, potw ierdziła  przez zby t wczesną i ogólna apostazyą  
owTe słowa ew an g e lii: Vae dwitibus. A by  zachować dobra  ziem ­
skie, wyrzekli się  dóbr niebieskich; a  następnie, gdy  ci panow ie 
stali się baszami, okazali się najgorliw szym i i najokrutniejszym i 
prześladow cam i chrześcijan, ’których uważali za helotów. Jed en  
z najzdatniejszych i może najlepszych pisarzy T urcy i Pierdel E f-  
fendi, zw iedzał ja k o  kom isarz su łtańsk i roku przeszłego te  pro- 
wincyą C zarnogóry. M ając w ładzę nadzw yczajną i ożywiony 
duchem  sprawiedliwości w zg lęd em ‘ chrześcijan, pracow ał z ko­
rzyścią nad reorganizacyą adm inistracyi i nad uspokojeniem  k ra ­
jów  tych, które niedaw no w jednę gubernią połączono, zwaną 
Eialet.
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